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Ryby w Bystrzycy
Wędki robiliśmy przeważnie w ten sposób, że szło się do lasu, wycinało się kije
leszczynowe,  patyki  o  długości  2-3  metrów.  Żyłkę  kupowało  się  w  sklepie
wędkarskim,  haczyki  oczywiście,  spławik  i  z  tym się  szło  nad wodę.  Płocie  czy
leszcze łowiło się na przynęty z robaków. Natomiast takie ryby, jak kleń, też bardzo
chętnie dawały się złapać na muchę, która pływała po wierzchu. Ryba podpływała do
góry i wtedy można było ją wyciągnąć. Zdarzały się oczywiście większe, na przykład
szczupaki, chociaż chyba za dużo ich nie było. Ale były pojedyncze jakieś okazy
większe,  takie  jak  sum.  Zdarzało  się,  że  co  jakiś  czas ktoś  mógł  się  pochwalić
odłowieniem większej ryby.
 
Pamiętam swoisty sposób łapania kiełbików. To są takie małe rybki, które bardzo
chętnie wchodziły do wiadra ustawionego na dnie. W tym wiadrze denko musiało być
posmarowane mąką. W ten sposób powstawała namiastka ciasta, tak jakby bułki czy
chleba. Wystarczyło stanąć za tym wiadrem na parę minut i te rybki tam napływały.
Myśmy używali ich później jako przynętę do łowienia szczupaka., czyli po prostu taką
rybkę trzeba było założyć na haczyk i puścić na głębszą wodę, szczupak łapał tę rybę
i sam się nadziewał.
 
Łąki w Zemborzycach mają pewną warstwę torfu i to jest dzisiaj widoczne przy tym,
ponieważ  powstają  namuły.  Dawniej  kopano  doły  o  wymiarach  3x4  m.  Z  tych
zagłębień  pozyskiwano  torf,  który  następnie  suszono  i  składowano  na  opał.
Gospodarze to wykorzystywali. W ten sposób powstawały też torfianki, stawy. Woda
napływała od dołu napływała od dołu i w tych mini-stawach były karasie. Pamiętam,
jak z tych torfianek odławialiśmy te ryby.
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